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„Łdzkie – moja mała Ojczyzna” 

Koenie dewa, ktre dojewa 

 

Gdy byłem małym łopcem mama zabrała mnie na spacer do łdzkiego park  

im. ks. biskpa Miała Klepacza. Zobaczyłem tam stary dąb o nazwie Fabrykant, otoczony 

eką błękitny kwiatw - ceblic syberyjski. I piękno kwitnie we mnie do dziś. Myślę 

rwnie, e ten ogromny pomnik pyrody jest jak serce człowieka, ktry koa świat. 

Jego miłość rośnie niczym konary dewa, na rwni z koeniami. Koenie to początek 

istorii kadego z nas, a ta istoria zaczyna się w miejsc, gdzie pyszliśmy na świat. 

rodziłem się w Łodzi i na pamiątkę tego zdaenia rodzice postanowili nadać mi na imię 

Włodzimie. Często się peprowadzamy, a ja z dala od mojej małej Ojczyzny – region 

rodzinnego miasta, czję się nieswojo, jak kocr skąpany w deszcz. Gdy czasem w ok 

kręci mi się łza, siadam na latającym dywanie wyobraźni i frnę.  

Oto jestem właśnie na spływie kajakowym z wjkiem eńkiem. Wyrszamy  

z Działoszyna o wsodzie słońca. Pepływamy pez najpiękniejy odcinek krętej Warty, 

czyli Załęczański Park Krajobrazowy znajdjący się w wojewdztwie łdzkim.  

Nagle z zarośli pełny pokyw wypływa łabędź, często spotykany na ty terena.  

Mimo e zwany jest kykliwym, citeńko nosi się nad wodą w porannej mgle 

rowej od promykw słońca. Wygląda niczym d eki. Podczas postoj dostegamy  

na dewa nietopee: mopka zaodniego o płaskim pyszczk oraz nocka wąsatka  

VI Wojewódzki Konkurs Ortograficzny 

Łódzkie Kolorami Malowane  



o pyszczk bardzo włoatym. Następnie w rezerwacie o nazwie Węe zwiedzamy  

z wjkiem jedną z jaskiń połooną wewnąt Gry Zelce. Znaleziono tam kości zwieąt 

yjący kilka milionw lat tem. Wiosenne powiete ma zapa najpiękniejej baśni,  

w ktrej pyroda jest głwnym boaterem. 

Teraz penoszę się wspomnieniami do Tm pod Łęczycą, ktra była niegdyś stolicą 

wojewdztwa łdzkiego. Podczas wycieczki szkolnej trafiam do dwnastowiecznego 

kościoła, pypominającego potęny zamek. Jego okienka są  t naprawdę maltkie, więc 

światło walczy z ciemnością o to, by dostać się do wnęta. W środk panje niebiańska 

cisza i spokj. Nieopodal świątyni badacze odtwaają grd powstały ttaj w szstym 

wiek. W wyznaczonym miejsc pozwalają wystkim czniom wyszkać fragmenty 

naczyń glinianych. Znajdję niewielką skorpkę w ktałcie łdki, ktrą od raz 

pekazję na ecz Mzeum Areologicznego i Etnograficznego w Łodzi. Ja te mogę 

być odkrywcą tajemnic istorii mojego region!  

Tymczasem latający dywan mojej wyobraźni nosi mnie do Łowicza, miasta  

w wojewdztwie łdzkim, gdzie właśnie odbywa się wspaniała procesja Boego Ciała. 

Łowiczanie, brani w ldowe stroje, są jak łąka tryskająca fontanną kolorw. Moja babcia 

Boenka ma na sobie kbraczek z czarnego aksamit z ręcznie wyaftowanymi rami 

i spdnicę w rnobarwne paski. Z kolei dziadziś Kazimie dmnie maszerje  

w swoi zielono-pomarańczowy spodnia. Oboje zbierają rośliny, ktrymi 

dekorowane są ołtae. Wieą, e w ten sposb ronią gospodarstwo ped poarem. 

Dzisiaj i dom wygląda jak odświętna atka z bajki. Ozdabiają ją rnokolorowe 

wycinanki: tu bkiet roczy kwiatkw, t plnitkie kogciki. Kiedy odwiedzam 

dziadkw, mam ootę pisać pełne mor wierszyki. 

Zamykam jeszcze raz oczy. Oto właśnie w Lesie Łagiewnickim w Łodzi czę się jeździć  

na dwkołowym rowee. Dopingje mnie drobnitki ptaszek, to pczołojad z zielonym 

bszkiem siedzący na modewiu. J za moment peadzam się ściekami  

w łdzkiej Palmiarni z ciocią onorcią, ktra opowiada mi o pepiękny, egzotyczny 

roślina. Oboje wielbiamy pyrodę.  

Piękno ldzi, natry i niecodzienny zdaeń twoy czar miasta narodzin  

i jego okolic. Mała Ojczyzna, w istorii ktrej zapisany jest mj los, nigdy  



nie pozwala o sobie zapomnieć. Wyobraźnia sprawia, e miejsca peszłości  

na mapie koanej Ziemi Łdzkiej, mimo pływ czas, wcią pozostają  

w mym serc. Są niczym koenie wielkiego dewa. Dzięki nim to dewo moe dalej 

rosnąć. 
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Ó– różowe od dziś będzie,  
granatowe rz – wszędzie,  
ż- zielone niezawodnie,  

h – brązowe, bardzo modnie,  
sz - wyjątki - czerwone,  

u i ch – czarnym posmolone 


